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Trzeba umieć chcieć!
Gdy się porówna Częstochowę z jakieinkolwiek in- 

nem miastem w Polsce,  nawet  o wie le  mąiejszem,  nie  
można się powstrzymać od smutnych uwag i rcfleksyj .  
Nie znajdujemy u Das nic  z tego,  czem się inne miasta 
szczycą ,  a natomiast  spotykamy nigdz'e  niewidziana  
apatję i rezygnację.  Weźmy dla porównania Lublin, mias­
to s tutys  ęczne  o mniejszej  ilości fabryk i trudniejszych  
warunkach rozwoju.

Zacznę od instytucyj  kulturalnych.
Towarzystwo muzyczne  Lublina, powsta łe  niedawno  

ze zlania sie dwóch odrębnych towarzystw,  jest  instytu­
cją, stojącą na poziomic pierwszorzędnych s to łecznych  
towarzystw.  Jego szkoła muzyczna może b y ć  porówuana  
z konserwatoriami  s tołecznemi .  Towarzys two  bije ź y w e m  
tętnem, przejawiając  swą  żywotność  perjodycznemi im­
prezami pierwszorzędnej jakości .

A my?
My nie możemy oż y w ić  bialnej  „Lutni“ , mimo nad­

zwyczajnych  w y s i łk ó w  ze strony kilku ludzi dobrej woli.
W Lublinie T. U. R. s ta ło  się naprawdę „w yższą*  

szko łą ,  z której korzystają tys iące  obywatel i ,  wsze lkich  
zawodów.  W y k ła d y  odbywają  się z systematycznośc ią  
szkół  publ icznych.  I to w y k ł a d y  nie przypadkowe.  Każ­
da dziedzina wiedzy  ogólnej i praktycznej ujęta jest 
przez wybitnych tachowców w serje, można powiedzieć  
kursy,  z w ;elkim zm ys łem  pedagogiczuym opracowane.  
Nikt tam nie chodzi  „pos łuchać  w y k ł a d u “ . Tam się lu­
dzie uczą i mogą uczyć .  Doszedłszy  do porozumienia  
z dyrekcją Teatru i Magistratem T. U. R urządza stale,  
co tygoduia przedstawienia teatralne o śmiesznie  niskich 
wstępach,  dochodzących niekiedy do 2 0  groszy.  
v  A u  nas?

W Lublinie istnieje c a ł y  szereg towarzystw,  jak  
prawnicze,  ekonomiczne,  li terackie , artystyczne,  prawie  
wszystkie  o w ł a s n y c h  salach.  W s z y s tk ie  pracują. Dla 
zogniskowania prac rozbieżnych i oparcia w s p ó łd z ia ła ­
nia na naukowej sys tem atyce  stworzono w ostatnim cza­
sie Powszechny  Uniwersytet  Regionalny.  Rozpoczęte pra­
ce wykazują  n iezwykłe  zrozumienie tego wie lkiego mo­
mentu psychologicznego,  jakiem dla kulturalnego miasta

jest. umi łowanie  jego tradycji,  kul tury wewnętrznej i z e ­
wnętrznej.

A u nas?
W dziedzinie społecznej  Lublin posiada spółdzielnie,  

które z w r a c a ły  na s iebie  uwagę  na zagranicznych w y ­
stawach spółdz ie lczych i nawet  o t r z y m y w a ły  tam p ierw­
sze nagrody.  Spółdz ie ln ie  te mają s w e  szko ły  dokszta ł ­
cające,  kursy o bardzo wielkim zakresie.

W Lublinie jest c z yunych  15 publ icznych bibljotek 
oprócz czytelni .

A u nas?
U nas  tego wszystkiego  niema,  bo „Magistrat nic 

nie robi“ . Taki  argument  daje s ię  s ł y s z e ć  zaw sze  i w s z ę ­
dzie Odpowiem na to, że i w Lublinie „Magistrat nic 
nie robi* sam. Pod tym względem stanowczo nasz  Ma­
gistrat stoi w yżej ,  i robi rzeczy ,  których nigdzie Magis­
traty nie  robią. Inicjatywa twórcza musi  zak ie łkow ać  
gdzieindziej ,  w ziemi,  gdyż  tam tylko korzenie rozrosnąć  
się mogą.

A podkreślić na leży ,  że żadne miasto w Polsce  nie 
ma takich danych psych icznych  do kulturalnego rozwo­
ju, jak  właśn ie  Częstochowa.  Miasto nasze  rośnie u stóp 
Jasnej Góry, jest  duchową stol icą Polski,  ma gorący,  
wiecznie  ż y w y  podkład iradycyjnego  umi łowania  i tra­
dycyjnej czci ,  czego żadne miasto z wyjątkiem może  
Krakowa nie ma. Lecz o tein wszystkiem wiedzą  w s z y s ­
cy Polacy w kraju i na c a ł y m  świec ie ,  nie wiedzą tegc 
i uie widzą tylko czcstochowianie .  Ci jedni kiwają bez ­
nadziejnie ręką i na wszystko  odpowiadają

U nas nic  się nie  da zrobić!
Wszystko można zrobić,  gdy się umie chcieć ,  a jal  

trzeba chc ieć  i jak trzeba robić, o tern— potem! TP.

Rozuiój i poziom „Głosu Czasu”
za leżą  od W as, C zytelnicy.
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JANUSZ JĘDRZEJEWICZ
Poseł na Sejm  Rzeczypospolitej, wygłosi p re lekc ję  na temat:

„Rozbudowa Państwowości Polskiej, a zadania chwili obecnej"
Prelekcja zostanie zakończona dyskusją na tem at aktualnych zagadnień, w której p poseł udzielać

będzie wyjaśnień

Ceny w stępu: 1 i 2 rząd po 1 zł. 50 gr., 3 do 10 p > 1 zł., pozostałe  m ie jsca  po 50 gr.  W ejście  n a  salę 20 gr.

Czysty dochód przeznaczony n a  cele ku ltu ra lno  ośw iatow e S tow arzyszenia  Pracy  Społeczno-W ychow aw czej
im ien ia  M aiszałka P iłsudskiego.

Z odradzającej się Turcji.
W duszy polskiego podróżnika, w ybiera jącego  się 

na  wschód, walczą z sobą różnorodne czynniki. - i
G łodna egzotycznych  wrażeń wyobraźnia dziecka 

północy, karm iona  w zaraniu  życia fan tas tycznem i opo­
w ieśc iam i, w  rodzaju  bajek  Szeherezady, lam py A ladyna 
i ty lu  innych, dopom ina się poznania ow ych  k ra in  za cza ­
row anych , w k tó rych  bujna  roślinność rozkw ita  przepy­
chem  barw w gorących  prom ieniach  słońca.

Nęci też inny  ustró j życia, inne  obyczaje. Ale dziś 
już  nie czas u c iek ać  od rzeczy­
wistości, gdy  s tanę ła  przed n a ­
mi tw ard a  konieczność rozbudo­
w y w a n a  naszego państw ow ego  
bytu . Każde w ychylen ie  się poza 
kraj w ym aga od nas  bystrego 
w n ikn ięc ia  w obce s tosunk i,  szu ­
k an ia  w nich analogii do naszych 
losów, na  podstaw ie  spostrzeżeń 
i doświadczeń.

Bo i T u rc ja  współczesna 
nie j e s t  już dziś jedyn ie  cudow ­
n y m  krajobrazem , rozmieszczo­
nym  nad  brzegam i Bosforu, ale 
te ren em  ciężkich zm agań się z 
d iugow iekow ą duchow ą niewolą, 
w y k u w a n ia  w skale  zaskorup ia­
łej oligarchji i zakorzenionych 
przesądów re lig ijnych  i s tan o ­
w ych, p rom ete jsk ich  form w o l­
nego dem okra tycznego życia.

* *
Po 12 o godzinnej p rz e p ra ­

wie przez morze Czarne na  s ta t ­
ku, k tó ry  nas  wiezie z ru m u ń ­
skiej Constancy do K onstantyno- 
pola, dostrzegam y zarysowujące 
się w oddali skały.

To w ejście do Bosforu.
I rozwija się przed naszem i 

oczym a w idok tak  cudny, że nie 
zdaje się być rzeczywistością, 
ale jak iem ś odległem, do tąd n i­
gdy niespełn ionem  m arzeniem , jak im ś  sn em  o pięknie, 
n ie sp o ty k an em  w życiu.

Zm ieniają  się jak  w kalejdoskopie kra jobrazy, coraz 
inne, coraz bardziej m alownicze. Oto w ioska  z niskiem i, 
przy ziemi lepionemi, z gliny, chatami! Nie m y ś lim y  o n ę ­

dzy jej m ieszkańców, . bo lep ianki złocą się w słońcu 
i toną  w bujnej zieloności drzew m igdałow ych, laurów  
i oliwek, gdzieniegdzie ciem ną plam ą pinji i cyprysów 
przesłoniętej. Błyszczą sm uk łe  wieże m inare tów , w doli­
nach, przecinających wzgórza, rozłożyły się miasteczka; 
budow nictw o ich ubogie, domki małe, ale po ścianach 
ich pną się kw itnące  rośliny. Na skałach  zam ki obronne 
wiążą przeszłość z teraźniejszością; uczepione ja k  orle 
gniazda u  szczytów, s tanow ią  św iadectw o wojen rozlicz­

nych, jak ie  p lem ię tu reck ie  ze 
św ia tem  chrześcijańskim  toczyło. 
Dziś repub likańska  Turcja  cały 
im pet  swojej energji zwróciła 
do walki z błędami przeszłości, 
z p rzestarza łym  ustro jem  w ew ­
nętrznym .

W ieszcje  ukazuje się m ia s ­
to, jego  panoram a, k tó rą  ca łk o ­
wicie w zrokiem  ogarnąć m o że ­
my, z lasem  m eczetów, z sze re­
g iem  pałaców su ł tań sk  ch, z dziel­
n icą europejską wreszcie, gdzie 
ulokow ał się przem ysł i handel 
m iędzynarodow y.

Konstantynopol, k tó rem u  po­
czątek  dali żeglarze greccy, był 
przedm iotem  pożądań w szystk ich  
niem al ludów w starożytności. 
Opanowywali go kolejno Perso­
wie i Macedończycy, wydzierali 
go sobie w w alkach  k rw aw y ch  
S partan ie  i Ateńczycy; aż wresz­
cie nadchodzi chw ila  w yzw ole ­
nia. Za pom oc d an ą  w szechw ład­
nem u  jeszcze Rzymowi B izanc­
ju m  s ta je  się wolnem  m ias tem  
i dochodzi do najwyższego roz­
kw itu ,  zan im  nie zostanie znów 
zdobyte i zburzone przez Septi- 
m a  Sewera.

D źw iga się jed n ak  w krótce 
i dochodzi do św iatow ego zna­

czenia, gdy  s taje  się stolicą w schodniego  p ań s tw a  rzy m ­
skiego, s tworzonego przez K onstan tyna  około 350 r. po 
Chrystusie . W śród  w ie lk ich  uroczystości dostaje  nazw ę 
Roma nuoya; m iano Constan tynopolis  je s t  późniejsze.

Stolica w schodniego im perjum  rzym skiego  rośnie

Widok z morza na Konstantynopol.



JNIś 12. G Ł O S  C Z A S U . 3.

7 wież w  Konstantynopolu

w potęgę, cesarz Ju s ty n ian  ozdabia ją  ca łym  szeregiem  
w span ia łych  budowli, z tych  najpiękniejszą je s t  w zniesio­
ny i ozdobiony przez m istrzów  g reck ich  Kościół Mądrości 
Bożej, dziś meczet, Aya Sofia.

Ginie jednak  im perjum  rzym skie  pod ciosami barba­
rzyńców, słabnie potęga cesars tw a wschodniego, rozryw a­
nego w a lk ą  s tronn ic tw , w alkam i re ligijnem i, sporam i po ­
m iędzy  cesarzem  a pap ies tw em .))N aw et pośrednic tw o po­
m iędzy  w schodem  a zachodem 
przyczynia się do jego zguby.
Bo oto przeciągające przez Bi­
zancjum  wyprawy krzyżowe, n ie­
pom ne idealnego celu odzyskania 
g robu  C hrys tusa ,  dla k tórego  zo­
s ta ły  stworzone, szuka ją  zdoby­
czy i osobistych korzyści w opa­
now aniu  m iasta ,  k tó rego  bogac­
tw a chcą zagarnąć. W X III w. 
ukazuje  się na Bosforze potężna 
flota z 300 okrę tów  złożona. To 
w ypraw a 40.000 krzyżowców la- 
tyńsk ich , pod wodzą doży W e ­
necji Dandola, kusząca się o zdo­
bycie B izancjum .

Po d łu g im  oporze oblega- 
ganych  Greków, krzyżowcy zdobyw ają miasto, niszcząc 
znów n iem al doszczętnie bezcenne zabytki sz tuk i w niem  
zawarte . Spiżowe ru m ak i Lisipposa zabrane do Wenecji, 
zdobią do dziś kościół Ś w iętego  Marka. Pozostały jednak  
jeszcze  widne z Bosforu: obelisk cesarza Teodozjusza
W ielkiego, s ta rogrecka  ko lu m n a  wężowa, ko lum na Kon­
s tan ty n a  i cysterny.

Krzyżowcy osadzili na tronie Baldwina z Flandrji.  
Nie długo jed n ak  było tu  panow anie  F ranków . Po licz­
nych  w alkach  pow stańczych Grecy powrócili do w ładzy,

wprow adzając dynastję  
Paleologów.

Lecz oto na h o ry ­
zoncie zm agań się i walk 
ludów Europy ukazuje  się 
nowy czynnik  az ja tycki— 
Turcy.

W zrok nasz pada na 
w ysoką wieżę, stojącą u 
wrót przedm ieścia  Gala- 
ty, położonego po drugiej 
s tronie m ostu  na  Bosfo­
rze. To p am ią tk a  po G e­
nueńczykach , k t ó r | y , c h  
wódz Giustinjani bronił 
dzielnie stolicy przed i n ­
wazją tu reck ą  wraz z c e ­
sarzem  K onstan tynem  XI. 
Jeszcze dzisiaj oglądać 
m ożna w m u zeu m  woj- 
skow em  ciężki, wielki 
łańcuch, który Grecy n ie ­
gdyś przeciągnęli przez 

Wnętrze Aya Sofia. zatokę, broniąc tym  spo- |

Cmentarz muzułmański.

sobem przystępu  flocie tureckie j .  D arem ne to były u s i ło ­
wania . W ojsko otom ańskie  otoczyło m iasto  z innej stro­
ny i zdobyło je. $ *$

Z głębokiej zadum y, w ja k ą  pogrążają nas odlegle 
wspomnienia, budzi rap tow ny w strząs  przybijającego do 
lądu s ta tku .  Krzyk, hałas, zam ę t w yw ołany  m ija jącem i 
się okrętam i, wreszcie m nogość pośredników p rześc ig a ­
jący ch  się w zajem nie o su ty  „bakszisz" przy za ła tw ianiu

trudnośc i  ce lnych  !i paszporto­
wych, p rzypom inają  n am  słowa 
P io tra  L o ti‘ego, k tó ry  radził  o m i '  
ja ć  K onstantynopol,  aby un iknąć  
rozczarowania i m oc zachow ać 
w duszy  cudny  m iraż uroków 
Bosforu.

R ozg lądam y się po mieście 
i trudno n am  zrazu dostrzec 
zm iany, obecnie tam w prow a­
dzone przez now y rząd rep u b li ­
kański. Z atrzym ujem y się na Pe 
ra, gdzie w  hotelach  u trzy m y w a­
nych przez Europejczyków, stają 
w szyscy podróżnicy.

Chcąc je d n a k  poznać w ła ś ­
ciwą, rdzenną  Turcję, uda jem y  

się na d rugą  s tronę  m o s tu  na Bosforze, do części m ia s ­
ta  S tam b u łem  zwanej. 1 zna jdu jem y  się  w odrębnym  
strojem  i obyczajam i św iecie . W idzim y postacie  n iew ieś­
cie od stóp  do g łow y zakwefione „czarczafam i“. Ale to 
je s t  Turcja  su ł tań sk a  jeszcze, nosząca na  sobie .wyraźne 
p iętno duchow ej niewoli. Godność kalifa , k tó rą  p ias to­
wał su ł tan ,  daw ała  m u  podwójne praw a: rządu  dusz i w y ­
zysk iw ania  dóbr m ate r ja ln y ch  na swoją korzyść. A naj 
częściej by ł to człowiek obcy, nie m ający  z lu d em  ucis 
k an y m  nic wspólnego.

Oto Serąj, siedziba ż złożona z szeregu pawilonów, 
tonących  w przepysznej zieloności wschodnich  ogrodów 
przeznaczona dla w dów  su łtańsk ich .  Gromadziły się ich 
tam  całe zastępy, bo obo­
wiązkiem poddanych  b y k  
dostarczanie w ładcom  mło 
dych  dziew cząt - niewolnic 
po śmierci zaś su ł tan a  skarb 
państw a m usia ł  je u t rzy m y ­
wać. Z w iedzam y inne pała- 
ca i m eczety  i spos trzega­
my, że naw et w tak im  u c is ­
ku  i poniżeniu żyjąc, naród 
turecki w ydał w ielu n iep o s ­
politych ar tystów  i budow ­
niczych, a zaw artość  starych  
bibljotek w skazuje na  licz­
ny zastęp poetów, filozofów 
i u c z o n y c k  A w ięc i tu  p o ­
woli przygotow ywało  się 
odrodzenie.

Nie m ożem y pom inąć 
zw iedzenia w nę trza  Aya 
Sofji. I tu  p rzedstaw ia n am
się dowodnie ów ogrom trud- Gazi Mustafa Kemal Pasza.

Aya Sofia.
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ności, jak i s tanął przed społeczeństwem  
tu reck iem  przy zwalczaniu obcej, s ta ­
rej i skrystalizow anej cywilizacji, a 
zas tąp ien iu  jej odrębneini w łaśc iw oś­
ciam i psychicznem i. Pom im o, że w 
kościele odpraw iają  sw e modły muez- 
zini, m im o  zielonych tablic z wyry te- 
m i na n ich  w erse tam i z Koranu, jesc 
on zawsze chrześc ijańską św iątynią ,  
ozdobioną w pobożnem n a tchn ien iu  
przez rzeźbiarza ar tys tą ,  godnego na­
stępcę s tare j heleńskiej sztuki.

Z tego pobieżnego szkicu w idzi­
my, jaką  trudność  przedstaw iało  tw o ­
rzenie narodow ego, dem okra tycznego  
państw a  w K onstan tynopolu  właśnie, 
gdzie daje się zauw ażyć ty le  n a ­
w arstw ień  obcych ku ltu r ,  a gdzie  n a  
każdym  kroku  sp o ty k am y  ślady dłu- 
gow iekow ych rządów despotycznych, 
ciem noty  religijnej i przesądów. x

Po zw ycięskiem  więc odparciu 
obcych w ojsk  i tryum fie  rewolucji, 
jej przywódcy w oleli  się cofnąć do 
az ja tyckich  początków narodu  i ram 
szukać uzdraw iającego źródła.

Gazi M ustafa Kemal Pasza  p rze­
niósł rząd do Angory, oddalonej o 24 
godziny jazdy koleją od daw nej stolicy, Tam  też wśród 
anatolijsk ich d robnych ro ln ików  osiadł w sk rom nym  
gm ach u  parlam ent,  sk ładający  się copraw da tylko z j e d ­

Widok z Konstantynopola.

nego rządowego s tronn ic tw a  t. zw. partj i  ludowej. S ta m ­
tąd  to idąj na cały kraj doniosłe reformy; s t ru k tu ra  spo­
łeczeństw a tureckiego  je s t  jeszcze 
bardzo pierwotna. T ak  w Anatolji, 
ja k  w Rum elji  p rzew agę s tanow i lud  
ność w iejska , rolnicza, o p ierw otnym  
typ ie  ku ltu ra lnym . U praw ia  ona zie­
m ię przedwieczną sochą, zaprzężoną 
w parę czarnych  bawołów, m ieszka 
nędznie, we w spom nianych  już dom- 
kach , nisko przy ziemi z gliny lepio­
nych, sk łada się z zupełnych  ana lfa ­
betów. Ruch polityczny chłopski n a ­
leżeć tu  będzie do bardzo dalekiej 
przyszłości. W iększą  k u l tu rą  i zam oż­
n ie jszym  w yglądem  odznaczają  się 
okolice około A d an u  w Cylicji, z p lan ­
tac jam i baw ełny , Okolice Bafry i Sam - 
sunu , s ły n n e  z u p raw y  ty ton iu  i o b ­
szary otaczające B russę  z hodowlą 
jedw abn ika .  K w estja  robotn icza w 
Turcji nie is tn ie je ,  p racow nicy  tego 
ty p u  s tan o w ią  w ars tw ę słabą i nie- 
zorganizowaną.

Klasa średn ia  jes t  n ieliczną i 
słabo wyodrębnioną. S k ładają  się na 
n ią  drobni mieszczanie; walczy ona 
ciągle z n iedosta tk iem . Zato w yb itną  
rolę odgryw a w Turcji inteligencja,

z której w y tw arza ją  się k ad ry  u rzęd ­
nicze, liczne do niedaw na, ale ob ec ­
n ie  silnie redukow ane; są  one licho 
p ła tae  i s tąd  u iegały  często pokusie  
„baksziszu". Przyznać należy, że ten  
tradycy jny  nałóg je s t  obecnie srogo 
tępiony, i ad m in is trac ja  tu reck a  staje 
się je d n ą  z najuczciwszych. Urzędy 
zapełniają  ludzie młodzi, o zasadach  
postępowych i szczerze dobru  państw a  
oddani. Politycy re k ru tu ją  się prze­
ważnie z pośród wolnych zawodów: 
lekarzy, adw okatów  itd. Z astanaw ia  
w .Turcji zby t mała liczba inżynierów, 
w zględnie do ogrom u potrzeb in w e s ­
tycyjnych . U n iw ersy te t  w  K o n s tan ty ­
nopolu pow sta ł  w 1845 r., zaczął się 
jed n ak  rozwijać w 1908 r. W  czasie 
ostatn iej wojny i w pływ ów  n iem iec ­
kich, ogarn ia ;ących  Turcję , był on 
gw ałtow nie  niemczony.

T a  przejściowa fa la  pozostaw iła  
za sobą w ielką  ilość książek, m ap 
i pomocy naukow ych , z N iem iec sp ro ­
w adzonych . B ył to dalszy  c iąg  prób, 
czyn ionych  n a  organ iźm ie  „chorego 
człowieka".

Dziś u n iw ersy te t  rozwija się b ar­
dzo pomyślnie , prawie wyłącznie tu reck iem i siłam i. K o­
b ie ty  dopuszczone są narów ni z m ężczyznam i do s tudjów  
u n iw ersy teck ich .  D la średniego nauczania  przeznaczone

'C ysterna .

są  licea, obejm ujące 12 klas: 5 przygotow awczych na  sto­
pn iu  szkoły  ̂ ludowej a 7 w yższych; p rog ram  oparty  jes t  

na  wzorach francuskich .
Szkolnictwo elem enta rne ,  pom i­

mo że rząd żywo się o nie troszczy, 
j e s t  n a  ogół słabo jeszcze rozwinięte. 
Z pom ocą w  krzewieniu  ośw iaty  
przychodzi rządowi „Ognisko tu rec ­
kie". J e s t  to silna organizacja k u l tu ­
ralno-oświatowa, k tó rą  założyła m ło ­
dzież u n iw ersy teck a  K onstantynopola. 
Liczy ona ju ż  70 ognisk, a raczej 
k lubów na m odłę angielską , ze s ta ­
ły m  program em : wieczorów d y sk u ­
syjnych, pogadanek, odczytów itp.

Gdy zw ażym y, że T urc ja  i pod 
w zględem  szkoln ic tw a Dyła opanow a­
na przez cudzoziem ców,— szybki roz­
k w it  szkoln ic tw a tureckiego, jego  
szybkie oswobodzenie się od obcych 
wpływów w yda nam  się zdum iew a- 
jącem .

Nie w ystarcza ło  jed n ak  w y zw o ­
lenie z pod „ku ltu ra lnego"  najazdu  
Europy, t rzeba je  było jeszcze prze­
ksz ta łc ić  zniepraw ioną despotycznem i 
m onarch is tycznem i rządam i i u c i s ­
k iem  re lig ijnym  duszę turecką. I tu  
Kemal Pasza  sądzi, że is lam  był złym

y  - V

Wieża na przedmieściu Galata.

Obelisk cesarza Teodozjusza.
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w ychow aw cą a p iz ttdew szysikiem , że był on re lig ją  n a ­
rzuconą przez Persów  i A rabów, a n ie  w y k w item  tęskno t  
duchow ych  narodu . Znosi więc p rzedew szys tk iem  te in 
s ty tuc je ,  k tóre  przyczyn ia ły  się do szerzenia ciem noty  
i przesądów, jak  klasztory , s tow arzyszenia  derwiszów 
w yjących , tańczących  itp. Sądzi też, że należałoby s z u ­
kać  źródeł re lig ijnych czystych  i n ieskażonych  w wierze 
ludu i uczynić z n ich  pods taw ę  k u ltu ry  duchow ej. Te 
bow iem  obyczaje i w ierzenia, k tóre  przyjęły tak  zw ane 
sfory wyższe, są  od obcych zapożyczone. J e d n ą  z najważ- 
n ieiszych reform , w prow adzonych  przez rząd repub likań  
sk;, je s t  zasadnicza zm iana  w praw ie  m a łżeń sk iem  i wo- 
góie w ustro ju  rodziny. D ekre tem  K em ala  Paszy zostało 
zniesione w ielożeństw o, co jes t  n iem al rów noznacznem  
z em an cy p ac ją  k o m ety  tu reckie j .  W a lk a  jed n ak  z zako­
rzen ionym  obyczajem je s t  najtrudnie jszą , n iew olnice nie 
ch rą  zrzucić na  ogół swojego jarzm a i choć pew na l icz­
ba Kobiet pogarnęła się do szkół i u n iw ersy te tó w  i p ra ­
cuje w u rzędach  p ań s tw o w y ch ,  znaczna ich część jeszcze 
pędzi życie w zam k n ięc iu ,  a wyszedłszy na ulicę zakry­
w a tw arz  g ęs tą  z a s ło n ą .  Przeszkodą do w prow adzenia w 
życie now ego  praw a jest też  tru d n e ,  w s tosunkach  powo 
jen n y ch ,  w yposażenie kobiet z harem ów  k tó re  się o d trą ­
ca jako  n iep iaw e  m ałżonki. Młode pokolenie doDiero za 
s tosow ać się do now ych  p raw  będzie  mogło.

A teraz w spom nieć  jeszcze należy o p am ią tk ach  
polskich w K onstantynopolu i jego okolicach. Przy jazna 
nam  zawsze Turcja , jedyna  wśród m ocars tw  europejskich 
nie uzna jąca  rozbioru Polski, chę tn ie  przygarn ia ła  naszych  
w ygnańców po p rzegryw anych  kolejno pow stan iach . 
Cześć dla zm arłego v K onstan tynopolu  M ickiewicza w y ­
raża się tu  nazw aniem  ulicy, przy której m ieszkał, jego 
im ieniem : Sokak Adam. Na dom u zaś, w k tó ry m  zam 
knął oczy n a  zawsze, do is tniejącej ta m  tablicy  z n ap i ­
sem polsko f rancusk im , młodo-Turcy dołączyli m iedzianą 
płytę z w yry tem i na  niej słowami: „Tem u, co walczył za 
w spólną spraw ę wolności".

W SKutari, po azjatyckiej s trom e Bosforu, na c m e n ­
tarzu ang ie lsk im , znajduje się grób L angiew icza, w S m y r­
nie gen. Paca, w  Aleppo gen. Bema.

C iekaw em  w spom nien iem  prób kolonizacji polskiej 
w Turcji jes t  osada rolnicza, założona przez ks A dam a 
C zartoryskiego w A dam polu , w Anatolji. W łościanie  pol­
scy zachowt i po dziś dzień swój obyczaj i odrębność n a ­
rodową, m ienie ich sk łada  się z 30 zagród i gospodarstw . 
W A dam polu  kazała sie pochow ać L u d w ik a  Śniadecka , 
„kochanka młodych la t" ,  Ju i ju sza  S łow ackiego, później- 
s m  małżonKa Czajkowskiego (Sadyka haszy) Znajduje 
się też tam  kościółek katolicki i szkoła polska.

Zeby jed n ak  ta  g ru p a  rolników dla k ra ju  nie z g in ę ­
ła, potrzeba jej pom ocy in te lek tualnej i duchowej z Polski.

0 zmniejszenie niemieckiego długu wojennego.
Poincare zgadza się na rew izję  planu Davesa.

P orozum ieniu  n iem iecku-francusk ie­
m u  stoją  jeszcze w drodze trzy pro­
blemy: okupacja N adrenji,  spraw a
odszkodow ań i k w est ja  rozbrojenia. 
N ajw ażniejszym  je s t  p roblem  odszko­
dowania, k tóry  n ie  został u ję ty  w śc i­
słe norm y. P lan  D avesa  usta li ł  w p ra w ­
dzie w ysokość su m  reparacyjnych , 
k tóre  N iem cy obowiązane sa c o r o k u  
uiszczać, nie określił jed n ak  ściśle 
ostatecznej sum y  trybu tu .  N a zasadzie 
p lanu  D ayesa  Niemcy płacić m a ją  
obecnie tylko po 2 i pół m iljarda  
m arek  rocznie. Ale i przeciw te; k w o ­
cie N iem cy podnoszą, j a k  wiadom o, 
gw a łto w n y  sprzeciw, u trzym ując ,  ;e 
gospodarstw o państw ow e nie je s t  zdol­
ne do dźw igania  takiego brzem ienia 
d łu g u  i żądają rewizji p lanu Davesa, 
jako  nie dającego  się zrealizować

Na rewizję tę  zgodził się ostatnio 
zbaw ca franka francuskiego , szef rzą­
du Poincare. Wygłosił on w tych  
dniach , w  związKU ze zbliżającemi się 
wyborami do par lam en tu ,  mowę. w 
której podkreślił  solidarność swoją z 
pokojową polityką Brianda

Możemy u: :eraz s tanow czo ośw iad ­
czyć — powiedział Poincare , że pod 
w arunk iem  naszego bezpieczeństwa 
i gw arancji  naszych  1 odszkodowąń 
je s te śm y  gotowi pójść na  wsze*kie 

ombinacje, przez k tóre m y sami, 
n a s ; sojusznicy, lub  pańsw o niem iec 
kie mogłoby uiścić się ze sw ych  zo­
bowiązań w ojennych  prędzej, niż to 
było pierw otnie przew idziane Żaden 
naród w.ęcej, niż francuski,  nie rozu­
m ie  solidarności gospodarczej św iata .

Prusy Wschodnie polszczą się
Jed en  z głośniejszych krzyżaków 

P ru s  W schodnich , W rangel,  w ko res­
pondencji do berlińskiego „Lokal An- 
zejger"  biada nad  cofaniem  się n ie m ­
czyzny, a raczej nad  w zm agającym  
się ruchem  polskim w P rusach  Wsch. 
Cel tych  dowodzeń j e s t  ja sny .  Chodzi 
o w ydobycie z berlińskich kas  pań 
s tw o w y ch  coraz to  większych fu n d u ­
szów n a  zwalczanie i zupełne w y­
tęp ien ie  tych  nielicznych resz tek  ży­
wiołu J polskiego, k tóry  z rozpaczą 
śm ierci broni resz tek  znam ion  swej 
polskiej krw i,  języka, obyczaju, wiary 
pro testanckie j  polskich reform atorów.

P ozatem  życzylibyśm y sobie szcze­
rze by obawy W ranglów  nie były 
p ionne i by fala krzyżacka, jak  n ie ­
g d y ś  przyby ła  za morza, znów jak  n a j­
wcześniej ,za morze odpłynęła z p o ­
wrotem. Od r. 1919— 1925 em igrowało

z P rus  Wsch. 121.000 osób i to podo­
bno m e zpośród M azm ów  polskich, 
lecz zpośród owych specyficznie k rzy ­
żackich patrjo tów , o k tó rych  ojczyźnie 
stanowi t łus ty  połeć urzędowej k la m ­
ki pańskiej. Jeś l iby  w tej sanm  ; pro­
porcji i nada) ubyw ać m iało  krzyża­
ków, tu krucho tam  będzie z czasem  
z w szechm ocną niem czyzną. Jednakże  
n ies te ty  ta k  nie jest.  Jeszcze polski 
lud  u  izurski w swej m asie  nie prze­
budził się ze snu  wiekowe) niewoli 
i  do pełnej św iadom uśw  swej od ręb ­
ności rasowej, swej w artość1' ' sw ych  
przeznaczeń dotąd  nie doszedł.
; Ale jeśli  to praw da, że na drodze 

rozwojowych procesów n iem a coian.a 
się, to uzaoddniona jes t  nadzieja, że 
i polskość Mazurów dojdzie dc pełni 
i jak  ziarno dojrzałe rozsadzi k rę p u ją ­
ce je  łu sk ą  plewy. *

Koionja polska
w Argentynie.
W  bogatej, s iedem  i pół raza  w ięk ­

szej od Polski republice A rgen tyńsk ie j,  
liczącej około 10 m u jo n ó w  m ieszk a ń ­
ców, znajduje się dziś przeszło 30.000 
wychodźców z PolsKi. Z tej liczby 
blisko 10.000 ludzi, p rzew ażnie w p ro ­
wincji Missiones, przeszło przed 25 
laty  zdobyło ziemię i tworzy szereg 
kolonij rolniczych

Większa część pozostałej liczby, 
stale w zrastającej przez dopływ z P o l­
ski, p racuje  albo w  charak terze  sezo- 
nowycn roDotników aino robotników 
n iew ykw alif ikow anych  w w ielkich 
zakładach  konserw , oraz jako  robotn i­
cy przy budow ie kolei, w kopaln iach  
nafty itd.

W m ias tach ,  po fabrykach  osiedli 
fachow cy oraz rzemieślnicy . Zupełnie  
zn ikom a ilość Polaków  trudn i  się h a n ­
dlem- T .g

Dziś widoki pracy dla naszego ro ­
botnik? rolnego uiegły niewielkiej 
zm ianie  na~ korzyść. D otychczasow e 
w ychodźtwo powojenne jedyn ie  częś­
ciowo pracuje  n a  sezonowych robo­
tach  rolnych.

Najłatw iej jed n ak  znajdują  Polacy, 
jako e lem en t silny i zdrowy, zajęcie 
p rzedew szystk iem  przy wielkich robo­
tach z iem nych— przy zak ładan iu  szos, 
budowie ■ Pnij ■rolejowych, m ostów , 
w portach oraz jako  licno p ła tn i  w y ­
robnicy w fabrykach, kopalniach itd, 
J e s t  to życie tw arde, pe łne  niew ygód 
i ciężkiej pracy.

W  ciągu  osta tn ich  dw óch lat, wraz 
ze zwiększeniem  się zastępów wy- 
chodźtw a sezonowego, pow staje  szereg 
polskich in s ty tucy j społecznych, które 
w gran icach  sw ych  skrom nych  m ożli­
wości poczynają n ieść pomoc p rzede­
w szystk iem  now oprzybyłym  w ychodź­
com z kraju.
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WIADOMOŚCI Z TYCODNIA.
Z KRAJU I ZE SWIFTA.

PRASA LITEWSKA PISZE JUZ U PRO 
WIZORJUM.

K ow ieńska „Ljetuw os A idas" , o m a­
w ia jąc  rokow ania  królew ieckie, pisze, 
że należy oczt kiwać, iż rokow ania  te 
s tw orzą prow izorjum  m iędzy L itw ą a 
P o lską  i u su n ą  możliwość zbrojnego 
zatargu.

Polska na kongresie sztuki lukowej 
w r rad ze .

Z in ic ja ty w y  m iędzynarodow ego to ­
w a rz y s tw a  w spółpracy in te lek tualnej 
przy L idze  Narodów, w listopadzie r. 
b oabędzie się w P raaze  Czeskiej 
kongres  sz tuk i ludowej.

P o lska  przy ję ła  zaproszenie i weź 
mie udział w  ty m  kongresie .  Jako  
delegatów  n a  kongres  z ram ien ia  Pol 
ski p. m in is te r  ośw iaty  w yznaczył pp. 
proŁ u n iw e rsy te tu  poznańskiego, dr. 
B ugen jusza  P ran ao w sk ieg o  i prof. 
m uzykologii w un iw ersy tec ie  lwów 
sk im , d ra Adolfa ChybińsKiego.

Kongres prawa ; J /  ' „
w Warszawie.

W dniu  9 s ierpnia b. r. rozpoczną 
się w W arszaw ie obrady X X X V  Kon­
gresu  T ow arzystw a P raw a  M iędzyna­
rodowego (In ternational L aw  Associa- 
tion) k tóre  t rw ać  będą przez 6 dni. 
P rzedm io tem  obrad K ongresu będą 
sp raw ozdan ia  kom ite tów : 1) n e u t r a l ­
ność; 2) praw  w ojennych  na  teryto- 
rjach okupow anych, 3) ekstradycji,  4) 
kodyfikacji, 5 lo tn ic tw a m iędzynaro­
dowego, 6 badan ia  sk u tk ó w  wojny 
w odniesieniu do kon trak tów , 7) k la u ­
zuli C. I. P. w s tosunkach  m ięd zy n a­
rodowego arbitrażu, 9) znaków tow a­
rowych, 10) ubezpieczeń socjalnych, 
11) t rustów  w prawie międzynarodo- 
w em.

Polski k o m ite t  organizacyjny K on­
gre su  zw raca się do w szystk ich  p o l ­
skich organizacyj praw niczych , do za ­
in teresow anych  orgamzacyj p rzem y ­
słow ych i handlow ych, do p raw ników  
polskich  oraz osob innych  zawodów, 
m ających  za in te resow anie  d la  za g ad ­
nień p raw a międzynarodowego, o c h a ­
rak te rze  bądź m iędzypaństw ow ym , 
bądź h and low ym , oądź p rzem ysło ­
w ym , aby zechciały  okazać pomoc 
i współdziałanie w  p racach  K ongiasu  
w arszaw skiego.

W sze lk ich  inform acyj udziela sek re ­
tarz g ene ra lny  polskiego oddziału To­
w arzy s tw a  P raw a Mięci synarodowego, 
T rębacka  10 m. 3., teł. 16 51.

Nowy prezes P. K. 0 .
Rada m in is tró w  zaaprobow ała  k a n ­

d y d a tu rę  p. H en ry k a  Grubera, d y re k ­
tora P ań s tw ,  urzęduj ubezpieczeń, na 
w ak u jące  s tanow isko  p rezesa  P. K. 0. 
w W arszaw ie .

Robotnik polski zastrzelony przez 
fliemców.

W poniedzia łek  został zastrzelony 
przez urzędników  niem ieckich  w po­
ciągu, jad ący m  z Belgji do Polski 
przez N iem cy, robotnik  polski n iezna­
nego narazie nazwiska. Władze nie 
m iek ie  t łu m aczą  się, że robotn ik  ten  
rzekom o m iał s ię  rzucić  bez powodu 
z nożem  na urzędn ików  n iem ieck ich .

nMERYKA PRZEPRASZA ZA BOMBAR­
DOWANIE fi ANKI MJ. ,

Pom iędzy  C hinam i a A m ery k ą  p o d ­
pisany  został uk ład , k tó ry  bierze pod 
uw agę klauzule:

1) W aszyngton  w yraża ubolew anie 
z tego powodu, iż am ery k ań sk ie  s ta tk i  
w ojenne były zm uszone do bom bardo­
w ania N a n k in a  i 2) A m eryka, która 
prowadziła zawsze politykę przychylną 
dla w ładz południowych, ponaw ia swe 
daw niejsze oświadczenie, dotyczące 
zaw ieranych  obecnie trak ta tów .

A m ery k a  m a  otrzym ać ty tu łe m  od­
szkodow ania  100.000 taelów.

KONFISKATA ZBOŻA W ROSJI.
W walce z „ku łakam i"  (zamożnymi 

w łościanam i) w ładze miejscowe na 
rozkaz z Mosicwy zaczęły stosować 
konfiska tę  zboża. W  w ielu  w y p ad ­
kach w łaściciele zboża s taw ia ją  opór. 
Dochodzi do k rw aw y ch  starć.

W ładze cen tra lne  dok ładają  s ta rań ,  
ażeby w iadom ości o konfiskacie zbo­
ża i połączonych z tem  krw aw ych  
za jad ach  nie doszły do żołnierzy i 
marynarzy.

SOWIETY MSZCZĄ SIĘ ZA SKONFI 
SKOWANE ZŁOTO

Rząd sowiecki zamierza podobno 
odpowiedzieć represjam i n a  zarządze­
n ie  banku francusk iego  przeciw w y­
syłce złota rosy jsk iego  do N. Jorku. 
Cziczerin oświadczył, że R osja—ze 
w zględu  n» zakw estjono  w anie  przez 
F ranc ję  przesy łek  m usi  odroczyć na 
czas nieograniczony francusko-rosyj- 
sk ie  rokow ania  w  spraw ie  d ługów  
przedw ojennych.

OKROPNOŚCI WIĘZIEŃ SOWIECKICH.
A resztow any w Sowietach a n a s tęp ­

n ie  uw olniony n iem ieck i inżynier Gold­
s tein, k tó ry  obecnie przybył do B er­
lina, ośw iadczył w rozmow ie z p rzed ­
s taw ic ie lam i prasy , źe został a re sz to ­
w any  6 b. rn. przez czrezwyczajkę i 
osadzony w więzieniu  w Rostowie, 
gaz ie  przesiedział do 14 m arca .  W ię­
ziono go  w  celi, w  k tó re j  znajdowało 
się 6 in n y ch  więźniów. T rak to w an ie  
więźniów przecnodziło w sze lką  Kry­
tykę. B ru d y  były  n ies łychane .  Cela, 
w k tórej znajdow ało się 7 w ięźniów , 
m ia ła  4 ratr . d ługości i 1,7 m tr.  
szerokości. W ięźa iów  nie wolno byio 
odwiedzać

„Słowo honoru" zamiast „przys ięgam "
Izba tu rec k a  przyjęła w niosek  

Ichm eda Paszy, w ed ług  którego m a być 
zniesiony a r ty k u ł  konsty tuc ji,  uzna ją ­
cy re lig ję  m ah o m e tań sk ą  za re ligję 
państw ow ą. F o rm u łk a  przysięgi JU 
p rezy d en ta  repub lik i  i posłów zaczy­
nać  się będzie słow am i: „Daję słowo 
honoru"  zam ias t  dotychczasow ego 
„przysięgam ".

ZGON INŻ. MORACZEWSKIEGC.
W drug i dzień św ią t  zm arł  we 

L w ow ie inż. Maciej Moraczewski, oj­
ciec m in is tra  robót publicznych  J ę d rz e ­
ja  M oiaczewskiego. Pogrzeb odbył 
się w środę.

Litw a przygotowuje się da otw arcia  
ruchu kolejowego z Polską. Cfc;

Z pogranicza l i tew sk iego  donoszą, 
że w zw iązku z konferencją  w K rólew­
cu L itw in i czynią przygotow ania na 
stacji granicznej Zawiasy, p rzeprow a­
dzają badania gdzie m ają  być w y b u ­
dowane cys terny  naftowe, j a k  również 
pracują nad  w ęzłem  kolejow ym , k tóry  
będzie n iezbędnym  przy o tw arc iu  
ru ch u  kolejowego z Polską

WOł. GRAŻYŃSKI ObRZULA URZECZE­
NIE p. CALONDERA-

Wojowoda śląski Grażyński w y s to ­
sował ju ż  odpowiedź na znane avis 
Calonaera w spraw ie  śp iew an ia  Roty 
Konopnickiej. Odpowiedź swoja w o­
jew o d a  Grażyński przesłał ju ż  urzędo­
wi mniejszości narodow ych w K a to ­
wicach. Odpowiedź wojewody Grażyn 
skiego zaw iera odm ienne stanow isko  
oa s tanow iska  Calondera, ta k  pod 
względem rzeczow ym  ja k  i p raw nym . 
Innem i s low j wojbwuda Grażyński 
odrzuca orzeczenie p, Calondera.

Zamach na żyGie miitada.
W Tokjo w ykry to  zemach k o m u n i­

styczny  na  życie Mikada. S pisek  był 
doskonale zorganizow any. Całą akc ją  
k ierow ała  bolszew icka m iędzynarodów ­
ka, k tó ra  f inansow ała  spiskowców 
D otychczas aresztow ała  1.600 sp issow - 
ców. pośród k tó rych  zna jdu je  s ię ’wie- 
lu  s tu d en tó w  i profesorów, u n iw e rsy ­
tetu.

W iadze  p rzys tąp iły  do w ydalan ia  
z k ra ju  cud*zoziemców, przedew szyst- 
k iem  zaś obyw ate li  sow ieckich.

Kouiec papierowych 2-złotóweK.
Z dn iem  31 m arca  b. r u trac i ły  

m oc p raw n ą  środków  pła tn iczych  b i­
lety zdawKowe, w artośc i 2 zł., z da tą  
15 m aja  1925 r. Począw szy od 1 k w ie ­
tn ia  1928 r. do an ia  3J m arca  1930 r. 
powyższe biiety  będą w y m ien ian e  na  
m one ty  oraz bilety  B an k u  Polskiego. 
Po ty m  te rm ir ie  b iie ty  pow yższe  nie 
będą m ia ły  wartości.

01543101013102
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Z życia. Częstocho wy.
D ayistrdt w walce z elektrownią.
Z posiedzenia komisji „elektrycznej".

W a w t t r e k  odbyło się w M ag is tra ­
cie posiedzenie kom isji  do spraw 
Elek trow ni,  na k iórem  uznano za k o ­
nieczne w ycofanie  tym czasow ej u m o ­
wy, zaw aite j  z E lek trow nią  przez k o ­
m isarza rządow ego p. Gettla, a n ie  
zatwierdzonej jeszcze  przez w ojew ódz­
two. Komisja zapoznała cię ze sp ra ­
w ozdaniem  inz. Gnoińskiego, k tó re  
podaliśm y szczegółowo jeszcze w nr. 
7 „Głosu C z a s u S i  w yiaz iia  życzenie, 
aby  inż p. Gnoiński przybył ponow ­
nie do Częstochow y i spraw ę ośw ie­
tlenia  m ias ta  przedstaw ił  fachowo 
delegacji wojewódzkiej do spraw  E le k ­
trowni, k tó ra  przybędzie (obecnie już 
przybyła) w dniu  13 b. m.

spraw ie  budek transform atorów  
kom is ja  w yraz,ła  zdanie, że M agistrat 
nie powinien zatw ierdzić ich budowy.

Co to ma znaczyć?
Od r. 1900 is tn ia ła  w Rakow ie szko­

ła, u t rzy m y w an a  przez h u tę  - Czę­
stochowa, z i której korzystało p rz e ­
szło tysiąc dzieci. Obecnie zarząd h u ­
ty  zaw iadom ił re jen tow nie  gm inę, że 
z początk iem  przyszłego rot i szkol­
nego cofnie wszelkie św iadczenia 
dla szkół. Jednocześn ie  nauczyciele  
otrzymali nakaz opróżniania m .eszkań  
do 30 czerw ca b. r.

Pos tępow an ie  zarządu hu ty  je s t  co 
najm niej dziwne. Przecież do w rześ­
n ia  nie sposób w ybudow ać 3 szkół, 
chociażby g m in a  posiadała odpow ied­

nie fundusze  i dzieci pozostaną bez 
nauki.

Nie wiemy, co wpłynęło la  to tak  
mało p rzem yślane  posunięcie  zarządu 
hu ty ,  nie w ą tp im y  jednakże, ze M a­
g is tra t  m Częstochowy, w obręD k t ó ­
rej została obecnie wcielona osada 
Raków, znajdzie odpowiednie sposoby 
i drogi, by w prynąć na zm ian ę  tej 
n iezbyt godnej poklasku  decyzji, p rz y - 
na jm nie j  do czasu, gdy  m iasto  zdąży 
w ybudow ać  odpowiednia pom ieszcze­
n ia dla szkoły.

Loterja fantowa na budowę lot­
nisk w Częstochowie, Kielcach 

i Radomiu.
J a k  się dowiadujem y, wojewódzki 

k o m ite t  kielecki Ligi Obrony P ow ie­
trznej i Przeciwgazowej zamierza 
przystąp ić  jeszcze w tym  roku  do 
budowy lo tn isk  w Częstochowie, K iel­
cach i Raoom iu. Celem uzyskan ia  
potrzebnych funduszów  k o m ite t  o rga­
nizuje loterję funtową, której dwie 
g łów ne w ygrane  stanow ić  będą m a ją ­
tek  z iem sk i o obszarze 8 10 w łókow ym  
z k om ple tnym  inw entarzem  żyw ym  
i m a r tw y m  oraz dom  m ieszkalny, 
wartości 40— 60 tysięcy złotych.

W esoły wieczór w  „Rozmaitości41.
W  sobotę, 14 b. m. przybyw a do 

Gzęstocnowy na jeden  w y s tęp  u lub ie­
niec W arszaw y, znakom ity  kom ik  i 
piosenkarz, a r ty s ta  tea tru  „Qui pro 
qu o “ Kazimierz K rukow sk i (Loprk). 
W ystęp  odbędzie się w tea trze  „Roz­
m aitości"  o godz. 8,30 wiecz.

Miasto wybudu;e dowk dla 
bezrobotnych.

M ag:stra t  o trzym ał w tych  dniach  
zaw iadom ienie z Kielc, że w ojew ódz­
tw o zatwierdziło  p lany dom ów ro b o t­
niczych. Pon iew aż rozpoczęcie budo­
wy może ulec pew nej zwłoce, M agi­
s tra t  postanow ił tym czasem  w y b u d o ­
wać w łasnym  kosztem  k ilka  m ały ch  
dom ków  przy ul. Koszarowej, obliczo­
nych na  k i lkadzies ią t  pom ieszczeń, 
k tó re  przeznaczone będą  dla potrze 
bujących gw ałtow nie  dachu  nad  
głową.

Popis muzyczny uczenie.
W niedzielę, dnia  15 b. m . w sali 

K. S. „W arty "  odbędzie “ się popis 
uczenie znanej w naszem  m ieście  
nauczycie lk i m u zy k i  p. Marji Czyżew­
skiej. P ro tek to ra t  objęła p. p rezy­
den tow a Jarm ułow iczuw a. Czysty  zysk 
z Dopisu przeznaczono na rzecz Z a­
k ładu  dla jag liczo  chorych dzieci.

Popis  zapowiada się bardzo c ieka­
wie.

Wystawa zoologiczna
o tw ar ta  została w dom u przy ul. D ą­
brow skiego 1. Zwiedzać m ożna co. 
dziennie w  godz. od 10-ej rano do8-ej 
wiecz. W iele  c iekaw ych  okazów 
ptaków  egzotycznych, m a łp ek ,  k a n a r ­
ków, ponadto  złote rybk i ,  króliki i 
k u ry  rasowe. W ejście  50 gr.> dic m ło ­
dzieży szkolnej 25 gr.

J u ż  od pierwszego un ia  o tw arcia  
w y s taw a  cieszy s ięd u że m  pow odzeniem

W. S.

Zabawa.
Ś w ięcone .,  stół... szynka... baba . 

v\ina... w ó d k i . ,  goście. Serdeczna, 
n ty m n a  rozm ow a ludzi, k tórzy od ­

czuw ają  się, rozum ieją i kochają . 
Rozm owa w ybranych , rozm ow a obja­
wienie. Zabawa, jeśli  nie w  bogów, 
to p rzynajm nie j  „w w ybranych".. .

Bo proszę pani! T a  Częstochow a 
to s traszne  miasto . Po prostu  n iem a 
z k im  >yó! N iem a zupełnie  k u l tu ra l ­
nych  ludzi. Ach! Moja pani!

T u  słow a m ówiącej zadrgały , bo­
lesny, t rag iczny  wyraz w y k w it ł  na  
us tach ,  g łów ki pok iw ała  się sm utno ,  
a rączka  uczyniła  św iadom y, w ysoki 
gest.

—  Ma pani słuszność! Zupełny brak  
k u ltu ra ln y ch  ludzi. Człowiek żyje s a ­
m otn ie  jak  n a  odludziu . A ni n iem a 
z kim pogadać ku ltu ra ln ie ,  a n i a n i . . .  
nic.

Główka opadła j a k  u cz łow ieka 
n iespraw iedliw ie sm utnego . Główka 
ciężi-a i b rzem ienna.

-  Ach! Moja pani! Jac y  ci Judzie w 
zęstochowie szarzy, p łascy , Poza

p lo tkam i nic ich  n ie  za jm uje . Ani 
sz tuka ,  an i nauka...

— Tylko plotki...
— Ha, na, ha... ty lko  pl..tki
Ni a obu tw arzach  ironiczny uśm iech . 

Oczy zała tały  i zabłysły.
— J a  bo proszę pan i nie cierpię 

plotek, A w szystk ie  inne  nasze zna­
jo m e — pani wie już  o k tó ry ch  m yślę— 
to lem  tylko żyją. A  wie pani, że ta 
moja sąs iadka  z nap rzec iw ka  rozbiła 
wczoraj służącej g łow ę i zostaia na 
sam e św ię ta  bez sługi.

— Co pani mówi?
— Tak, sam a widziałam przez o- 

kno. Spaliła jej cielęcinę Łazi taka  
cały  dzień po plotkach, a po tem  ma 
pre tens ję  do sługi.

— Ach! Moja pani! Gdyby to tylko 
po plotkacn! A l e . .

— Ale co?... co?
— P an i  nie wie? To i j a  nic n ie  

powiem . Dużoby zresztą  przyjaciel 
je j  m ęża  m óg ł powiedzieć.

— Co pan i m ówi? J a  zawsze m ó ­
wiłam...

Główki nachy la ją  się ku  sobie, oczy 
błyszczą, z poza buraczkow ych  w arg  
b łyska ją  od czasu  do czasu ząbki.

Na sza rym  k o ńcu  panow ie . Tu 
wre polityka, ja k  n a  mężów przystaio.

— Bo to proszę pana , g d y b y m  ja 
by ł P iłsudsk im , to b y m  przedewszy 
s tk iem  rozpędził se jm  n a  cz tery  w ia ­

try  i zaprowadził now e wybory.
— G dybym  ja  był P iłsudsk im , t o ­

b ym  rozpędził se jm  i wcale żadnych  
wyborów nie rozpisywał.
; — A gd y b y m  ja był P iłsu d sk im , 
proszę panów, toby wogole , i tego 
se jm u  nie było.

— A ja  w am  powiem, ze on g łup- 
s tw o roDi. J a  g d y b y m  był P i łsu d sk im  
to b y m  dopiero pokazał! Ho' ho!

— Cała jego w ina  w tern leży, że 
nie um ie  sobie ludzi dobierać. Za­
m ias t  się zwrócić do ludzi uczciw ych, 
p raw ych, ku ltu ra lnych ...

T u  m ów ca  urw ał,  podniósł głowę, 
zm rużył oczy i k u l tu ra ln y m  ru c h em  
s trzepnął dom yśln ie  py łek  z k lapy.

— A  ja w a m  mowie, że przyczyna 
w szystk iego  jes t  b rak  ku ltu rv ,  T ak , 
tak! Trzeba uczyć, kszta łc ić  i... i... 
w ychowywać...  ot! co zawsze mówię!

— Kogo?
— J a k  to kogo? W szystk icn! P ize- 

cież v takiej Częstochow ie nie m a 
wcale k u l tu ra ln y ch  ludzi.

— A  k to  m a  w ychow yw ać?
—  J a k  to k to? My!
— No, ale wiecie co panow ie? N a­

p ijm y kię!
— Gospodarz m a  s łuszność  n a ­

p ijm y  się P an ie  pozw olą z nam i.
N apili się...
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Ostateczny wynik zbiórki na,,Łudź  
Podwodną" 

w czasie obchodu imienin Macszatka 
Józefa Piłsudskiego.

Ostateczny w y n ik  zbiórki, po doli 
czeniu  Kwot, w płaconych  dodatkowo, 
przeds taw ia  się następująco: 
W yszczegó 'n ione  w nr. 10 

„Głosu Czasu" ' zł. 2,616.52 
10 proc dochodu od bile­

tów k inow ych  w  dn 19.111 
w płacone jako część po­
d a tk u  przez M agis tra t  m. 
Częstochow y zł. 307.78

p Sobolska z rozsprzedaży 
na lep ek  zł. 20.00

p. S ikorski z rozsprzedaży 
na lepek  zł. 7.50

Sejm ik Częstoch. z roz­
sprzedaży na lepek  zł. 50.00

R azem  zł 3,001.80

Straszne skutki n ieposłuszeństwa 
zakazowi.

Wybuch caiichluricum p o s z a la ł  6 osób.
2 zabitych, 4 ciężko rannych.

Zakorzenił się u nas, zwłaszcza na 
wsi i n a  p rzedm ieściach  zwyczaj 
strzelania na  w iw at w okresie św iąt  
W ielk ie jnocy . Pom im o surow ego za­
kazu  władz, pom im o nie jednego ju ż  
k rw aw ego  w ypadku , spowodowanego 
nieostrożnością s trzelających, zwyczaj 
ten p ra k ty k u je  się nadal. Może jed n ak  
w y p ad ek  jak i  zdarzył się w Wielki 
P ią ie k  we wsi Gać gin. Dźbów, 
pow strzym a lek k o m y śln y ch  od n ie ­
opatrznego narażenia życia sw ego 
i innych.

23 letni Edward Ceglarek, m ieszał 
na podwórzu dom u większą ilość 
calichloricura z s ia rką  w żelaznym 
g a rn k u .  Wokoło domorosłego „piro­
tech n ik a"  zebrała się g ro m ad k a  zacie­
kaw ionych  dzieci, w pew nej chw h: 
rozgrzana sk u tk iem  tarc ia  m asa  w y ­
buchła. S k u tk i  były w pros t  straszne. 
Żelazny g a rn ek  rozpadł się w kaw ałk i  
Ceglarel został rozszarpany, pozatem 
5-letni ś n e k a  doznał ciężkiego okale­
czenia i zm arł  w kró tce  w m ęczarn iach . 
Prócz te o ciężko poranieni zostali 
b racia  . iglarka 17-ietni A ntoni i
7-ietni S tan is ław  oraz m ieszk an k a  
wsi Bór Zapilski 25-letnia S tan is ław a  
Ladocha. Lżejsze obrażenia odmósł 
13-letni J a n  Ceglarek.

W iadom ość o tym  s t ra szn y m  w ypad­
ku  wywołała w strząsające  wrażenie w 
całej okolicy.

, Główniejsze wygrane
5 -e j klasy 16-ej Loterji państw.

23, 24 i 25 dzień ciągnienia .
100.000 — N-ry 32,805, 98,695.

25.000 — Nr. 96,990. :
• 15.000 — Nr. 36.180.

10.000 —  N-ry 7.907, 49.682.
5.000 — N -r\ 95,041, 100,589.

Czytsjcir i rozpowszech­
niajcie „GŁOS 07A SU

Nocne dyżury aptek.
: W  nocy z soboty (14) na  niedzielę: 

(15): N. Rynek, ul. Kordeckiego.
W  niedzie lę w az ień  (do 7 ej wiecz.) 

St. Rynek, I i III Aleja, ul. W ie luńska  
i Kościuszki.

W nocy z n iedzieli na  poniedziałek- 
St. Rynek, III Aleja.

Z poniedzia łku na w torek  I Aleja, 
ul. W ieluńska.

Z w torku  n a  środę: II Aleja, ul. N a­
rutow icza.

Ze środy na  czw artek : N. Rynek, 
ul. Kordeckiego.

Z czw artku  na p ią tek : ; St. Rynek, 
Ili Aleja,

Z p ią tk u  na sobotę :  I Aleja, u). 
W ieluńska .

Z soboty na niedzielę 11 Aleja, ul. 
Narutowicza.

Z K A M IE N IC Y  PO LSKIEJ.
Obchody Imienin Marszałka.

W dniu  Im ienin  M arszałka P iłsad  
skiego miejscowa organizacje oddział 
ZwiązKu S trzeleckiego i Ognisko N a ­
uczycielsk ie  urządziły p iękne oDcno- 
dy k u  czci Marszałka. Na p rog ram  
złożyły się p rzedstaw ien ia  am ato rsk ie  
tudzież  odczyty, - >

, Podkreślić  jed n ak  należy z ubole 
w aniem , że dwie te organizacje , m ias t  
połączyć się, aby uroczysty  ten  o b ­
chód w ypad ł  j a k  najlepiej,— urządziły  . 
dw a oddzielne obchody, każda na w ła ­
sną rękę  a naw et,  co gorsza, bojko­
tow ały  się w zajem nie

U n as  zawsze w  grę  wchodzić m u ­
szą jakieś osobiste ambicyjk:

Z  Piotrkowa.
0 sztandar dla 25 p. p.

W  Pio trkow ie  organizuje się obec­
nie kom ite t,  k tó ry  będzie rnial za 
zadanie zajęcie się sp raw ą  u fu n d o w a­
nia sz tandaru  dla w sław ionego w licz­
nych  bojach 25 p.p, D otychczasow y 
sz tandar  tego pułku n ie ty lko nie 
odpow iada obowiązującym  przepisom, 
ale rów nież i poa in n y m  w zględem  
posiada poważne braki.

Producenci mleka} organizują się.
Dnia 13 b. m . odbyło się zebranie 

propagandow e zrzeszenia producentów  
m lek a  celem zorganizow ania  w szyst­
k ich  producen tów  w powiecie p io tr­
kow sk im  n a  wzór is tn ie jącego juz od­
działu tegoż zrzeszenia w Częstochowie.

Chlab podrożał
Na przedśw ią tecznem  posiedzeniu  

kom isji  cennikow ej, w której udział 
wzięli p rzedstaw iciele  p iekarzy  pp. 
Paw eł Ruzga, Rozpędowski i G om u- 
liński, podwyższono cenę chleba ży t­
niego pytlow ego do 65 groszy za ki- 
iogkam; razowy pozostał bez zm ia ry ,  
t. j. 55 gr. za kg.

0 szkołę rolniczą żeńską w powiecie.
W powiecie p io trkow skim  p ro jek to ­

w ane jest założenie szkoły rolniczej 
żeńskiej pod eg idą  Sejm iku. W  zw iąz­
ku  z tą  sp iaw ą  p. s ta rosta  K aczyński 
w tow arzystw ie  sekre tarza  Wydziału

Pow iatow ego p. F u ty m y  u d a ł  się w 
ty ch  dnia 'i do Jeżew a (gm. Biała) 
w powiecie brzezińskim, eelem obej­
rzenia is tn ie jącej tam  tego rodzaju 
uczelni, grom adzącej około 50 k a n d y ­
datek , k tó ra  doskonale się rozwija 

Rów nocześnie przybył ta m  starosta  
łódzki p. Rżewski.
' Tego rodzaju  k o n tak t  przedstawi 
cieli sąsiedzkich związków k o m u n a l­
nych  w y d a  n iew ątp liw ie  dobre rezu l­
taty.

Pio trków — Szczerców.
Przed  k ilku  dn iam i zaprow adzona 

została poczta  au tobusow a pom iędzy
Pio trkow em  a Szczercowem

<

Obozy letnie w frzygłow ie  
i Sulejowie.

W  tegorocznym  sezonie le tn im  
I obozy n ad  L uciążą  i Pilica będą bar- 
I dzo licznie obesłane.

P rzew idyw ane  je s t  pow ołanie  około 
300 nauczycieli  dla ceiów przysposo­
bienia w ojskowego i około 5Go m ło ­
dzieży z w ojew ództw a łódzkiego i w ar­
szawskiego

FORTEPIANY, PIANINA, FlSHAfiPlONJE
i wszelkie in s tru m en ty  m uzyczne

STR O I i NAPR A W IF ' =
F R A C H O W IC Z

PIOTRKOW, UL. NARUTOWICZA Jfe 13.
— M B f W — — — — — — — i

Z Zagłębia Dąbrowskiego
Z BĘDZINA.

Pożyczka na odbudowę domów.
Sejm ik  będziński uzyska ł  w B anku  

Gosp. Krajowego pożyczkę w w yso­
kości -225.000 zł. na  w ykończenie  i 
odbudow ę zniszczonych domów n a  te ­
ren ie  pow iatu  Pożyczka będzie za 
pośrednic tw em  Pow. Kasy Oszczęd­
ności rozdzielona między najw ięce 
potrzebujących.

Z  Katowic.
Walny zjazd deleąatów śląskiego Zw  

Inwalidów Wojennych.
odDędzie się dn. 15 kw ie tn ia  w K a­
tow icach w auli g im naz jum  p ań s tw  
im. Mickiewicza.

Z Łodzi.
O odszkodowanie za rekwizycja  

, n iem ieckie. s -A
W  tycń  dniach o tw ar ta  została- vi 

Paryżu  sesja  m ieszanego try b u n a łu  
polsko-niemieckiego w sprawie od­
szkodow ań za tow ary  za rekw irow ane 
przez Niem ców  w Łodzi w czasie 
okupacji.

J a k  wiadomo, straty  kupców  i prze 
m ^słow ców  łódzkich s ięgają  wp-osl 
bajońsKich sum . Interesów polskich 
bronią dr. N am iątk iew icz , oraz rzeczo 
znawcy z ram ien ia  rządu Soreekl i 
Garoński.
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Zaeiąg ochotników.
N a zasadzie art. 62 i 63 u s taw y  o 

pow szechnym  obowiązku s łużby  woj­
skowej z dnia 23 m aja  1924 r. Pan 
M inister Spraw  W ojskow ych  ogłosił 
zaciąg ochotniczy do służby wojsKo- 
wej.

Jak o  w arunk i  dła przeprowadzenia 
zaciągu  ochotniczego podaję co n a ­
stępuje:

1) Do czynnej s łużby w ojskowej w 
charak terze  ocnotników  m o g ą  być 
p rzy jm ow ani w roku 1928 mężczyźni 
urodzeni w la tach  1908, 1909 i 1910.

2) T erm in  w noszenia podań do P. 
K. U. przez osoby ubiegające  się o przy­
jęcie  w charak terze  ochotników  do 
s łużby wojskowe, we w szys tk ich  ro­
dza jach  broni i j lużb  oraz w m a ry ­
narce  wojennej u p ły w a  dn ia  1 lipca 
1928 r.

3) W yjątek  od tej zasady s tanow ią  
podania  ochotn ików , którzy ukończyli  
średnie  zakłady naukow e i m ają  w a­
runk i do skróconej czynnej s łużby 
wojskowej.

Podan ia  tak ie  będ ą  p rzy jm ow ane do 
dnia 10 l ipca 1928 r.

4) Ochotnicy m ający  w arunk i do 
skróconej czynnej s łużby  wo skowej 
nie m ogą być przy jm ow ani do tabo ­
rów, sam ochodów  i in tenden tury .

5) Przegląd  wojskowo-lekarski o- 
cho tn ików  przez kom isje  poborowe 
odbęazie się zasadniczo w term in ie  
g łów nego  poboru rocznika i909. T e r ­
m in  s taw ien ia  się do Komisji Poboro­
wej oedzie podany w obw ieszczeniach 
o poborze rocznika 1907.

6) Ochotnicy m a ją  prawo w yboru  
brom , o ile odpow iadają w ym agan iom  
dla danego rodzaju  broni usta lonym .

PraWo w yboru  formacji ochotnikom  
nie przysługuje

7) Do podań o przyjęcie w c h a rak ­
terze ochotników do w szystk ich  ro ­
dzajów w ojsk  lądow ych należy dołą­
czyć nas tępu jące  dokum enty :

a) M etrykę urodzenia,
b) P ośw iadczen ie  obyw ate ls tw a pol­

ip.iego (w ystaw ia  S tarostwo),
c) Św iadectw o moralności, za legali­

zow ane przez w ładze adm in is tr
d) Zezwolenie ojca w zględnie  p ra w ­

nego op iekuna  na w stąp ien ie  do 
w ojska, sp isane  protokólarnie w 
w łaśc iw y m  urzędzie g m in n y m  
lub  m agis trac ie .

e) Ochotnicy do m aryna rk i  wojennej 
oprócz dok u m en tó w  w^żej w y­
szczególnionych dołączają do 
prośby ponadto:

1) Św iadectw o szkolne z u kończe­
nia conajm niej 2 k las  szkoły 
powszechnej.

2) Św iadectw o ew entualnej znajo­
mości rzemiosła .

f) Ochotnicy do lo tn ic tw a sk łada ją  
przy prośbie d o k u m en ty  jak  do 
w ojsk  lądow ych i ponadto:

L) Św iadectw o szkolne z ukończenia  
conajmniej 6 k las szkoły powsz.

2) Św iadectw o ew en tua lne j  znajo­
mości rzemiosła.

W razie zakw alif ikow ania  ochotn i­
k a  przez Komisję Poborow ą do kate- 
gorji „A“ ocho tn ik  tak i  bezzwłocznie

podpisuje dek larac ję  do służby w 
w ojsku s ta łem , a m ianowicie:

a) we w szystk ich  rodzajach  broni 
wojsk lądowych za w y ją tk iem  
jazdy i ar ty le iji  konnej na dw a 
lata.

b) w jeździe i a r ty lerji  konnej na  
dw a la ta  i jeden m iesiąc.

c) w m arynarce  wojennej jak  w 
punkcie  a (wojska lądowe) i o- 
prócz tego jeszcze na jeden rok 
w charak terze  szeregow ego n a d ­
term inowego.

d) w lo tnic tw ie jak  w punkc ie  a 
(wojska lądowe) i oprócz tego 
jeszcze na  trzy lata w ch a rak te ­
rze m echan ika ,  pilota lub Strzelca 
jako  szeregowy n a d t e r m i n o  
w y.

Baczność Doborowi!
Odroczenie służby wojskowej.
Każdy poborowy, zaliczony do ka  

tegorji „A “, m a  prawo w ciągu 14 dni 
od chw ili uznania  go za zdolnego do 
służby wojskowej, złożyć podanie o 
odroczenie m u  te rm in u  w cielenia do 
szeregów z ty tu łu  studjów ak a d em ic ­
kich i nauk i w szkole średniej.

Dotyczy to m ężczyzn urodzonych 
w roku  1907 i w szystk ich  urodzonych 
w la tach  1906 i 1905, k tó rzy  przy p o ­
przednim  poborze uznani zostali za 
czasowo niezdolnych (kategorja  B).

Takie  podania  o odroczenia przyj­
m ow ane będą od 1 m aja  do 31 czerwa, 
przyczem do podania należy załączyć 
zaśw iadczenie uczelni i u w ie rzy te l­
niony odpis d o k u m en tu  wojskow.

Czas pracy w handlu.
D ekre t  z dn ia  , 12 m arca  1928 r. 

w prow adza w zasadzie 10-godzinny 
czas pracy w handlu . W  m yśl art, 
1, czas sprzedaży tow arów  i o tw arcia  
sk lepów  i wszelkich  m iejsc  zaw odo­
w ych sprzedaży oraz zak ładów  foto­
gra ficznych  nie może w dni pow szed­
nie przekraczać 10 godzin na dobę. 
W ędnn ia rm e, ja tk i  z m ięsem , sk lepy  
spożywcze z wyjątKiem sklepów  zaj­
m ujących  się sprzedażą napojów a lk o ­
holowych, m o g ą  być o tw ar te  w dni 
powszednie do 12 godzin na dobę, 
budki i kioski we w szystk ie  dni w 
tygodniu  w czasie od 1 kw ie tn ia  do 
30 września w łącznie od 9 ej do 21-ej. 
Sprzedaż uliczna gaze t i czasopism, 
oraz wyrobów ty ton iow ych  może się 
odbyw ać w dni powszednie w godzi­
nach  od 7 do 23. Czas o twarcia  j a ­
dłodajni, t. j. restauracy.i, cukierni, 
m leczarń , piw iarń  i td  będzie określo­
ny  w każdej m iejscowości przez po­
w ia tow ą w iadzę adm in is trac j i  ogólnej.

Sklepy , zakłady  i m iejsca zawodo 
wej sprzedaży m o g ą  być o tw arte  n a j ­
dłużej do godz. 19, w soboty i w dni 
przedśw ią teczne  sk lepy  i m iejsca za ­
wodowej sprzedaży m ogą być otw arte  
do godz. 20, a zak łady  fryzjerskie  i 
ka lu techn iczne  do godz. 21.

P rzerw y, w czasie k tórych  sklepy 
i zak łady  będą zam kn ię te ,  wlicza się 
do godzin o tw arc ia  tych sklepów i z a ­
kładów.

Przepisy  u s ta w  ochronnych  w za­
kresie  pracy najem nej nie zostają w 
niczem  naruszone obecnym  d skretem.

Spraw y robotnicze.

Z/TPRACE— WŁASNE MIESZKANIE
W W arszaw ie odbyło się n iedaw no 

zebranie, zwołane przez tow arzystw o  
„Zdobycz R obotnicza" , n a  k tó rem  p. 
m in is te r  Romocki w ygiosił  odczyt o 
budow ie dom ków  robotniczych. P re ­
legen t  p rzeds taw ił  h istorję  pow stania  
i rozwoju idei spółdzielni m ieszkan io ­
wej, opartej n a  now ych zasadach, k tó ­
ra  o trzym ała  nazw ę „Zdobycz R obot­
nicza", poczem przeszedł do w łaśc i­
wego referatu.

L iczna rodzina, gn ieżdżąca sie w 
jednej izbie, w  której się go tu je ,  p ie ­
rze, je , śpi i rodzi, to zaprzeczenie 
najp rym ityw nie jszych  podstaw  higje- 
ny Z drugiej s trony  m ieszkan ie  ta 
k ie  je s t  czynnik iem  do najwyższego 
stopnia  antysDołecznym. Ojciec ro- 
dz iry ,  n ie  m ając  swego kąta ,  w  k tó ­
rym  by mógł odpocząć po pracy, uc ie­
ka  z dom u i szuka  w ytchn ien ia  gdzie­
indziej. Podw aża to podstaw y ro­
dzinne, zabija obyczajowość.

W r 1925 Polska w yda ła  u s taw ę  
o rozbudowie m iast.  U s taw a  ta  prze­
w idyw ała  udzielenie k redy tów  w wy­
sokości 80 proc. na budow ę m ieszkań, 
o ile s tara jący  się o k red y t  w ykazał 
się z posiadania  pozostałych 20 proc. 
Oczywiście, że w śród  ludzi, żyjących 
z pracy rąk, trudno  było znaleźć t a ­
kich.

W styczniu  1926 r. p. m in is te r  Ro­
m ocki powziął m y ś l  oparcia k red y tu  
budow lanego na in n y ch  zasadach. 
Z am iast  20 proc. gotów ki, której ż a ­
den ro bo tn ik  nie posiadał, p ro jek t 
p rzew idyw ał ofiarowanie pTzez niego 
dodatkow ych  2-ch godzin dziennej 
pracy, zap ła ta  za które całkowicie 
przeznaczona by łaby  na pokrycie  kosz­
tów budowy. A k iedy  rząd udzielił 
po trzebnych kredy tów , rezu l ta t  był 
im ponujący. Na w ydm ach  piaszczy­
s tych  na Bielanach, w c iągu  roku  
stanęło  osiedle-miasto.

Tego rodzaju kooperacja m a  n ies ły ­
chanie  doniosłe znaczenie państw ow e, 
albowiem  daje ona przyrost  m a ją tk u  
narodowego przez w zmożoną pracę, 
pozatem  sy s tem  oszczędnościowy, r e ­
alizowany w nieruchom ościach , zna j­
duje najlepszą formę, wzm ożony ru ch  
budow lany  przysparza zajęcia i za ­
robku  w p rzem ysłach  pokrew nych, 
w łasne k u l tu ra ln e  m ieszkan ie  podnosi 
także zdrowie m oralne i fizyczne.

G w aranc ją  zaś. że robotnik  będzie 
istotnie pracow ał uowe nadliczbowe 2  
godziny, dopóki n ie  spłaci 20 proc. 
wartości swego m ieszkania , j e s t—zda­
niem  p. m in is t ra— in s ty n k t  w łasnośc i 
posiadania w łasnego  domu.
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Zycie gospodarcze.
(Rolnictwo, handel, przemysł, rzemiosło), ł

Przemysł chemiczny.Giełda warszawska.
Nowy Jork  — 8,90.
Londyn — 43,52.
Paryż — 35,12.
W ie d e ń ,— 125,43.
P raga  — 26,41 i pół.
Włochy — 47,12.
Szwajcarja  — 171,80.
Dolar go tów kow y w obrotach poza 

g ie łdow ych 8,89 i trzy czwarte .

G iełda krakow ska.
Dolar e fek ty w n y — 8,90— 8.91.
Czeki 8.89— 8.90.
B ank  polski got. 8,85.

„ czeki 8.88.

Rozwój rolnictw a.
Rolnictwo robi postępy z roku  na 

rok.. Św iadczy o tern zarówno zw ię k ­
szenie przestrzeni pod zasiewy, jak  i 
zbiór poszczególnych g a tu n k ó w  p ło ­
dów rolniczych.

Ilość powierzchni, obsianej w r. 
1927 w porów naniu  z r. 1926 zw ię k ­
szyła  się o 182.000 ha— nastąp iło  to 
na sk u tek  upraw y n ieuży tków  i od 
łogów wojennych. Dotąd jed n ak  nie 
osiągnęliśm y obsiewów z la t  p rzed­
wojennych.

N atom ias t  zbiór z jednego ha pod­
niósł się w r. 1927 znacznie n ietyłko 
w porów naniu  do r. 1926, lecz ró w ­
nież i la t  przedw ojennych .

Przed wojną wynosił z jed n eg o  ha 
w cen tna rach  m etrycznych  dla p sze ­
nicy 12.4—obecnie 13.0, dla żyta 11.2, 
teraz 11.6, dla jęczm ien ia  11.8, dziś 
13 2, owsa 10.2— 13,0, z iem niaków  
wreszcie 103 a teraz 132.

Państwowa pomoc rolna.
(g) Celem przyjśc ia  z pomocą rol­

n ikom , k tó rych  oziminy uszkodzone 
zostały  przez d ługotrw ałe  mrozy i w y­
m ag a ją  pow tórnego naw ożenia saletrą, 
P ań s tw o w y  B ank Rolny w porozu­
m ien iu  z czynn ikam i z rządu  w y ją t ­
kowo udzielać będzie rolnikom  bez­
procentowego kredy tu  w  saletrze cho­
rzowskiej, do dn. 1 lu tego 1929 r. na 
w arunkach : 1) azotan am onu  (saletra) 
36 procentowy po cenie zł. 100 za 
100 klg. plus opakow anie po 1.80 zł. 
za skrzynkę, zaw ierającą 50 kg. to ­
w aru , oraz 2) saletrę  chorzowską (ni- 
profos) 15 i pół procentową po cenie 
zł. 46 za 100 kg. łącznie z opakow a 
niem  franco wagon Chorzów.

Rolnicy, pragnący  o trzym ać jeden 
z wyżej w ym ienionych nawozów azo­
tow ych, winni złożyć w P.B.R. s tw ie r ­
dzenie urzędu gm innego, kó łk a  rolni 
czego, s tarostw a lub podobnej insty tucji ,  
iż oziminy ich w ym aga ją  powtórnego 
nawożenia.

Uprawa lnu.
W  dniu  16 m arca odbyła się w Mi- 

nist.  ro ln ic tw a konferencja  w spraw ie  
u p ra w y  lnu. K w estja  należytej upra-

Przem ysł chemiczny, k tórego w y ­
tw ory  nie s tan o w ią  przedm iotu  bez­
pośredniej konsum pcji,  lecz są raczej 
m ater ja łam ł wyjściow em i lub pomoc- 
niczemi dla innych  gałęzi produkcji, 
jest w dużym  stopniu  uzależniony od 
k o n ju n k tu ry  w pozostałych dziedzi­
nach gospodarstw a narodowego. Można 
więc ogólnie scharak teryzow ać poło­
żenie przem ysłu  chem icznego w r. 
1927 jako  dość pomyślne.

Dla fabryk supeifosfa tu  1927 r. za . 
znaczył się zw iększeniem  zbytu  w e ­
wnętrznego, które w porów naniu  
z 1926 r. wyraża się nadw yżką  o c-a 
32 prcc. Mimo to obecna produkc ja  
zrzeszonych fabryk  je s t  jeszcze daleka 
od ich fak tycznej zdolności p ro d u k ­
cyjnej, wyrażające) się ogólną liczbą
950.000 t. w s to su n k u  rocznym przy 
8-godzinnym  dniu  pracy.

W zakresie zaopatrzenia ro ln ic tw a 
w związki po tasow e obserw ow ać m o ­
żna było w  roku  ub ieg łym  wyraźne 
postępy, niety łko przez zw iększenie 
produkcji pokładów małopolskich, 
lecz również przez odkrycie now ych 
pokładów  na K u ja w a c h — przy p o g łę ­
bianiu  szybu soli kam ienne j w Solnie 
pod Inowrocławiem.

Zasadniczą tendencją  rozwoju k ra ­
jowego przem ysłu  potasowego w  o- 
kresie powojennym je s t  s tworzenie 
szerokich podstaw produkcji,  ! celem 
zabezpieczenia w zrastającej konsum pcji  
Dwie cz-ynne kopalnie w K ałuszu i 
S tebn iku  są zbyt szczupłem  źródłem  
■zaspokojenia potrzeb naszego kraju, 
to też odkrycie nowych pokładów soli 
potasowej — chociaż w niestwierdzo- 
nych  jeszcze ilościach—posiada jed n ak  
podstaw ow e znaczenie dla zagadn ie ­
nia potasowego w Polsce.

E ksploatac ji na szerszą skalę  m a ­
łopolskich soli potasowych p rzeciw sta­
wiają się n iezm ierne trudne  w aru n k i  
techniczne, zarówno pod względem 
górniczym , jak  koncentracyjnym .

A kcja poszukiw aw cza na szerszą 
skalę  podjęta  była na terenie  m ało­
polskim  — w pasie  solnym, leżącym 
na przedgórzu Karpat m iędzy Stebni-

wy tej rośliny, j a k  również racjonalne  
zorganizowanie przerobu lnu i h an d lu  
tym  p ro d u k tem  stanowi p ierw szorzęd­
ne znaczenie dla ku ltu ry  rolnej i do ­
brobytu  ludności.

Na konferencję zostały zaproszone 
w szystk ie  czynniki in te resu jące  się 
spraw ą. M inisterstwo po w ys łuchan iu  
fachow ych opinji, zajmie się energ icz­
nie akc ją  podniesienia  u  nas upraw y 
lnu.

U p r z e j m i e  pros im y C z y t e l n i k ó w  
naszych  o w p ła c an ie  prenumera ty .

k iem  i Kałuszem — przez Sp. Akc. 
Eksploatac ji  Soli Potasow ych w poło­
wie 1925 r. W 1927 r. odpowiednie 
w iercenia  rozszerzone zostały na teren  
S teb n ik a ,  Turzy W ielk ie j ,  oraz g m i­
ny Pójło. W iercen ia  odkryły  znaczne 
pokłady soli potasow ych, w y s tęp u ją ­
cych g ru p am i w różnych poziomach 
zubru  solnego.

Krajowa produkcja soli potasowych 
nie pokryw a zapotrzebow ania w e­
w nętrznego; duże ilości soli potaso­
wych sprow adzane są z zagranicy.
. P rzem ysł azotow y w Polsce, a spe­

cjalnie dział sz tucznych naw ozów azo­
tow ych, w ybija  się w naszym  prze­
m yśle  chem icznym  na pierw sze m iej­
sce, podobnie zresztą, jak  w N iem ­
czech, A m eryce, Francji ,  Włoszech.

Obecna roczna produkcja azotu  zw ią­
zanego w Polsce wynosi ok. 45,000 t., 
wobec 1.200.000 t. p rodukcji św ia to ­
wej, w czem ok. 800.000 t. p rodukują  
Niem cy.

Głównymi p roducen tam i związków 
azotow ych w Polsce są: 1) P ań s tw o ­
w a F ab ry k a  Związków A zotow ych w 
Chorzowie z produkcją  w 1927 r. —
31.000 t. azotu; 2) koksow nie i g a ­
zownie z produkcją ok. 25 000 t. s ia r ­
czanu amonu; 3) koksow nia  w K n u ­
rowie, p roduku jąca  syn te tyczny  am o­
niak w ilościach ok. 10 t. dziennie, 
p rzerabiany następnie na  siarczan 
amonu; 4) Sp. Akc. „Azot" w Jaw o ­
rznie, p rodukująca  żelazocjanki so­
dowe i potasowe oraz błękity.

W naibliższej przyszłości, t. j. w 
1928 | 29 r., po przeprowadzeniu od ­
powiednich inw estycyj,  p rodukcja  a- 
zo tniaku w Chorzowie dojdzie do
200.000 t. rocznie, t. j. 44.000 t  azotu

Aczkolwiek nowe instalacje  podnio­
są  znacznie produkcję związków azo­
tow ych w rpaństw ow ych  fabrykach , 
świadcząc w ym ow nie  o z n a c z e n iu , ja ­
kie rząd przywiązuje do tych kw estyj, 
niemniej zwiększona produkcja nie 
będzie w s tan ie  pokryć w zrastającego 
zapotrzebow ania związków azotow ych, 
g łów nie w postaci nawozów.

(Dok. nast.)

Walka między rolnictwem 
a przemysłem superlosfatowym.
Pomiędzy rolniciwenCa p rzem ysłem  

superfosf l tow ym  toczy się w alka 
ceny superfosfat.u na nadchodzący  
sezon wiosenny. Fabryk i superfosfa- 
tu  u tw orzyły  karte l,  w ys tępu ją  wspól­
nie i s ta ra ją  się uzyskać jakna jw ięk -  
sze ceny ze szkodą ro ln ic tw a i ca łe ­
go kraju, gdyż w sk u tek  w ysokich  cen 
superfosfatu  rolnicy zaprzesta ją  go  
używ ać, sk u tk iem  czego je s t  zm n ie j­
szenie urodzajów. Rdżnica m iędzy
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ceną 100 kg. krajow ego a zagranicz- 
nego  superfosfatu  wynosi 1 zA. 53— 
o ty le  k ra jow y jes t  droższy, podczas 
gdy  żyto droższe je s t  zagranicą . B y ło ­
by niezbędnem, aoy w razie oporu 
fabryk  superfosfatu  do zniżki cen, 
rząd pozwolił na przywóz do k ra ju  bez 
cfa superfosfatu  zagranicznego, oraz 
aby w możliwie prędkim  czasie p rzy ­
stąpiono do budowy państw ow ej fa­
bryki superfosfatu , co je s t  zasadniczo 
w projekcie. Należy nadm ienió , iż 
nie należąca do kar te lu  fab ryka  s u p e r ­
fosfatu w Rędzinach pod Częstochow ą 
poaczas  ostatn iej k am p an ji  jesiennej 
sp rzedaw ała  z zysk iem  superfosfa t o 
5 groszy taniej na  k iłogram o procen­
cie, niż fabryki skarte low ane.

Ceny orientacyjne narzędzi roln. na 
sezon wiosenny.

Brony zygzakowe „CJnia BZ02 2-po- 
lowe 4-bez. zęby płask ie  49.— zł. BZ02 
2 polowe 4-bez. zęby k w ad ra t .  69.— 
złotych, BZ5 3 -polowe 4-bez. zęby 
kw adra t .  104.— zl., BZ8 2-polowo 4-bez. 
zęby k w aara t ,  82—zł.

P łu g i  syst. now osądeckiego , v ide 
Okólnik z dnia 14 lu tego b. r.: b ez ­
koleśne ty p u  Sucheni Nr. 1 r/A 30.—  

bezkoleśne ty p u  „U nia" NAP. 1 zł. 
36.— , bezkoleśne ty p u  „U nia“ NAP2 
z* 48.— , bezKoieśne typu  „Unia" 
N A P 3 zl. 60.— ; kół&a przednie do 
n ich  zł. 12.—, Trzęsła  zł. 7.—; w y ­
w rotow e p rzek łaaane  dla górskich  
okolic: f. „U nia", „Parana"  E N W N . 
z kotkiem zł. 28.—, E N W  27 z k ó ł ­
k iem  zł. 119.— ,B P W , z ko leśn icą zł. 
190.— , 2-skibovve f. „Unia" NPO. bez 
rolki podkładanej 130.— NNC. 2 z ro lką  
zł. 162.— , NNC. 3 z rolką zł. 184.—

Siew nik i zbożowe tryb ikow e f. 
„Unia" 11-rzędowe V / i m. zł. 788.—, 
13 rzeaów e 1 i Ł  m. zł. 833.— , 15-rzę- 
dowe U /2 m. zł. 908.— ; N. B. S iew ­
nik i w iększe— ceny m< żądanie.

S iew nik i do k o n i o y  y i traw  t a c z ­
kow e f. „Unia" szczoteczkowe 3 y 2 tn. 
zł. 235.—

Siew nik i ręczne ogrodowe syst. 
„Planet* zł. 125.— , na ram ien n e  t ry b i ­
kowe „Ekonom " zł. 85.— .

Znaczniki 3 -rzędowe Jo rd an a  do sa ­
dzenia ziem niaków  zł. 105.—

U w aga: Ceny innych  m aszy n  i n a ­
rzędzi rolniczych n a  żądanie.

Dostarcza S y n d y k a t  Rolniczy S. A .  
w  Krakowie P lac  Szczepański.

Ceny nawozów sztucznych na sezon 
wiosenny 1928.

Żużle T hom asa  16 proc. zł. 11.84, 
cy tra tow e 17 proc. 12.58, („C olum eta"— 
lub  „Gwiazda") zl. 13.32 za lO"' • kg. 
razem  z w ork iem  wagon Górny fśląsk.

Superfosfat m in  16 proc. zł. 15.46, 
min. 18 proc. zł. 17,18 za lo o  kg. r a ­
zem z w ork iem  lub beczkami.

Superfosfat kos tny  16 proc. zł. 17.06, 
kostny 18 prof. zł. 18.98 za 100 fkg. 
razem z workiem lub  beczkam i loco 
w agon  przy fabryce w Krakowie.

Kainit zł. 3,06 za 100 kg. luzem  
loco w agon  kopaln ia  Kałusz.

Sale tra  chorzowska 15 i pół proc.

O tw arcie sezonu kolarskiego.
W  niedzielę, 15 b. m. odbędzie się 

uroczyste  o tw arcie  sezonu Kolaiskiego 
Częstochow skiego Tow. Cyklistów. Po 
nabożeństw ie  w kośció łku  P. Maryi 
o godz. 9 ej rano nas tąp i odjazd do 
Ostrów, gaz ie  odbędzie się obiad, wspól­
na  fo tografja  i zabaw a taneczna.

Międzynarodowe konkursy hippiczna
odbędą się w roku  bież. w Lucern ie  
w te rm in ie  od 7— 15 lipca. W ysokość 
nag ród  od 14—26 tysięcy franków .

Niemieckie pisma sportowe  
o sukcesie „W arty".

J a k  donosiliśmy, poznańska „W arta"  
odniosła w rozgryw ce z dw om a nie- 
m ieck iem i klubam i: „T ennis  Borusia" 
z Berlina i „Fortuna" z L ipska  zw y­
cięstwo, żywo. k o m en to w an e  przez 
prasę  sportową.

„M itte ldeutsche S p o n ze i tu n g "  po d ­
kreśla, iż „F ortunę"  spo tkał zaszczyt 
zm .erzen ia  się z p ierw szą  p rzybyw a­
jącą  do L ipska  reprezentacją  polską. 
Dokonały s ty l  g ry  s taw ia  „W artę"  w  
rzędzie najlepszych drużyn europej­
skich. System  gry  zDliża ja do św ie t­
nych  wzorów szkoły szkockiej i czes­
kiej, co przejawiło s ię  zwłaszcza w 
doskonałej technice w opanow aniu  
ruchów  graczy P ism o zaznacza, iż 
w zespole W arty  brało udział 5 g r a ­
czy, Którzy już po kilkanaśc ie  razy 
w ystępow ali w zawodach m iędzyna­
rodowych.

To sam o pismo, om aw iając  sp o tk a ­
nie „W arty"  z „Tennis-Borussia"  przy­
pomina, iż nie było berlińczyka, k tó ­
ryby  przed zaw odam i nie byl pew nym  
zw ycięs tw a Te-Be. „W arta  w ygra ła  
dzięki sw em u rozmachowi. Najlepszym 
graczem  był S taliński.

zl. 49.— za 100 kg. razem  z w orkiem  
loco skład w Kra o wie.

W apno nawozowe: m ia ł  w ap ienny  
zł 95 — za 100 q, w apno  palone zł. 420. 
za 100 q, loco wapiennik .

W a ru n k i  kupna: K redyt wekslow y 
do 15 l is topada 1928 oprocentow any 
9 proc. rocznie. W eksle  n a  naw ozy 
sz tuczne m uszą  oyć podpisane przez 
k ilku  pow ażuych  ro ln ików  i do w ekslu  
w inny  być dołączone inform acje o 
s tan ie  m a ją tk o w y m  podpisanych  osób 
na  w ekslu , zaświadczone przez m ie j­
scowy U rząd  Gminny. Bliższe in fo r­
m acje  na  żądanie.

Żam ów ienia  przyjm uje: Z iem iańska  
Spółka H andlow a w Krakowie, ul. św. 
J a n a  3.

BezroboGie w Stanach Zjednoczonych.
W edług  oficjalnych spraw ozdań, 

liczba bezrobotnych w St. Zjednoczo­
n y ch  wynosi około 4 m iljóny osób.

„Fusball"  z m elancholją  om awia 
upadek  sportu  p iłkarsk iego  w Berlinie.

„W arta"  s ta ła  się sławną. W sz y s t ­
k ie  pism a sportow e przynoszą foto- 
g iaf je  graczy oraz zd.,ęcia epizodyczne 
z zawodów.

Częstochowski Klub Sportowy 
w klasie A.

Znany w naszem  m ieście , cieszący 
się pow szechną sym patją  sportsm enów  
Częstochowski Klub Sportowy po 
zw ycięstw ach, odniesionych nać  „Vic- 
torją"  dnia 18 m arca  i 1 kw ie tn ia  b r. 
został przeniesiony do k lasy  A. L o­
k a l  k lu b u  m ieści się obecnie w r e ­
dakcji „Głosu Czasu" (II aleja 32)

Zw ycięstw a Policyjnego Kiubu Spor­
towego z Katowic.

W  św ię ta  Wielkanocne* t. j e s t  dnia
8-go i 9-go kw ie tn ia  f odbyły  się na  
bo isku  m ie jsk iem  zawody piłki noż­
nej m iędzy częstochowsirą „Wartą* 
i ka tow ick im  P o licy jnym  Kluoen: 
Sportow ym . P ierw sze sp o tk an ie  skon 
czyło się w yn ik iem  2:0 n a  korzyść 
katowiczan, w d rą g ie m  spo tkan iu  P o ­
licyjny Klub Sportow y w ygra! w sto 
su n k u  10:1. Katow iczanie pokazał 
w ysoką teci nikę i p ięk n ą  kom bina 
cyjną grę . Gra W a rty  z w yjątk iem  
S zus te rm ana  i obrony bardzo słaba.

A  Miller.

Dwa nowe światowe rekordy 
w pływaniu. ;

W N. Jo rk u  ustanow iono  d w a  n o ­
we św ia tow e rekordy  w  p ływ aniu , a 
m ianow icie  Sepnce osiągnął w  p ły ­
w an iu  220 y  s ty iem  klasycznym  2,45, 
w sztafecie 4x100 y, sz ta fe ta  Illinois 
Club osiągnęła  czas 3:32.

Pralnia C hem iczna  
i bielizny

.. pod firma

„JADWI6A”
STRAŻACKA 17.

P i 0 P 7 0  ____  G arnitury
ń os t jum y
P alta
Płaszcze
F u tra
Futerka
Kołdry
P ortje ry
Dywany
P ió ra
Jedwabie
i t p.

P rzy  P ra ln i Chemicznej mieści się
p ra ln ia  bielizny miękkiej i sztywnej.
Uwaga: Koszuie i kołnierze pierze 

z połyskiem paryskim.
=  CENY PRZYSTĘPNE. =
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KALENDARZYK TYGODNIOWY
15
16
17
18
19
20 
21

Dni

Niedziela
Poniedziałek
W torek
Środa
C zw artek
P ią tek
Sobota

K alen darz  rz.-katol.

Anastazji m. 
L am berta  b. m. 
Rudolfa b., A niceta  
Apolonjusza w. 
T y m o n a  m. 
W iktora , Ant. 
Anzelm a bisk.

K alen d a rz  s łow iańsk i

W acław  bł.
Nosisław  bl.
Krasislaw
Gościsław
W ladym ir
Czesław
Drogomił

S ło ńca  
wach. zach.

4,5 1 
4.49 
4 47 
4,46 
4,44 
4,42 
4,40

18,30
18.32
18.33
18.34
18.36
18.37 
18,39

K alendarzyk historyczny.

m a d n i 3 0 .
Nów księżyca du. 20-go o g  5 m. 25.

Przepowiednie pogody:
16 i 17 nocą przymrozki, po tem  cie­

pło do 28. P od  koniec deszcz.

15 — 1861 P ierw szy  sejm  polski
we Lwowie. 18 — 1884.

1848. Zniesienie pańszczyzny.
1794. P o w stan ie  na Żmujdzi. 19 — 1773.
1794. Kiliński rozpoczyna po­

w stan ie  w W arszaw ie. 19 — 1809.
1791. Sejm  czteroletn i nadaje

now e p raw a  m ias tom . 21 — 1490.
18 — 1831. Zwycięstw o Dwernickie-

15
16
17

18

go pod Boremlem. 
Pogrzeb K raszew skiego 
w Krakowie.
Rejtan p ro testu je  przeciw 
I rozbiorowi Polski, 
Cyprian  Godebski g in ie  
w b itw ie  pod Raszynem. 
E lekc ja  Wład. Jag ie l lo ń ­
czyka na króla W ęgier.

OD ADM INISTRACJI!
Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że podstawą handlu jest: Reklama. 

Żaden handel czy interes nie jest w stanie rozwinąć się bez wydatnej reklamy. 
A czyż może być lepsza reklama, jak ogłaszanie się w tygodniku, przeznaczo­
nym dla wszystkich sfer i środowisk, poświęconemu w pierwszym rzędzie życiu 
społecznemu, samorządowemu i gospodarczemu kilkunastu powiatów.

Ogłoszenia w piśmie codzienuem giną bez śladu po parogodzinnem 
istuieniu. Natomiast ogłoszenia w tygodniku, który pozostaje wnękach czytel­
nika dłużej -i rozchodzi się szeroko na prowincję, daje o wiele większą korzyść.

Dziennik czyta każdy pośpiesznie, nerwowo, ledwie okiem rzuci na 
ogłoszenie—i to nie zawsze. Tygodnik zaś czyta się zawsze dokładnie „od deski 
do deski,,—i nic nie ujdzie uwagi czytelnika.

Tygodnik rozchodzi się przytem zawsze w większym nakładzie, a wresz­
cie bywa składany w roczniki, wskutek czego każde ogłoszenie jest jakby nie­
ustającą reklamą. Przytem ogłaszanie się w tygodniku jest znacznie tańsze 
(ilościowo) niż w piśmie codzienuem.

„Głos Czasu", jako tygodnik bezpartyjny i wszechstronny, stojący równo­
cześnie na wysokim poziomie publicystycznym—dotrze niewątpliwie do rąk naj­
szerszych sfer społeczeństwa.

Dlatego też leży w interesie każdego, kto tylko ma coś do ogłoszenia, aby 
skorzystał niezwłocznie z przystępnych warunków działu ogłoszeń „Głosu Czasu". 
Adm inistracja „Głosu C zasu” — II Aleja 32, podwórze na prawi o p.

Z W I Ą Z E K  S T R Z E L E C K I
u l. K ościuszk i L. 24._________

C Z Y T E L N IA
czy nn a  w poniedziałki, środy i p ią tk i  

od godziny 6-ej do 9-ej w ieczorem.

Lekarz-Dentysta

MICHAŁ GREJNIEC
I -sza  A le ja  10. Telefon 2-50. 

P rz y jm u je  codziennie od 9 —i i od 3 —7 pp 
Choroby zębów  i jamy ustnej.

- Z Ę B Y  S Z T U C Z N E .  -

C Z Y T E L N IA
EniLJI LEUinOUEJ, II iilija 40, I piętro
w ypożycza książki b ez kaucji. 
Nowości li terackie ostatn iej doby.

rr V /  Za w iersz m ilim etrow y przed teks tem  50 gr., w tekście  40 gr., za  teks tem  30 gr , komunikaty  i n ad esłane  20 gr.
t e n y  OglOSZCU. drobne 10 gr. za  wyraz. O głoszenia  zam iejscowe 50 proc. drożej, zag ran iczne  ICO p ro c ,  ta b e la ry czn e  20 proc.

spec ja ln e  w edle umow y.

W y d a w c a :  Stowarzyszenie Pracy Społeczno Wychowawczej im. M arszałka  Piłsudskiego w Częstochowie.
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